ŁAŃCUT (Inf. wł.) Siedemdziesiąt 
uczennic trzeciej klasy w błękitnych i zie- 
lonych sukienkach oraz białych fartusz- 
kach wstępuje właśnie w poczet pielę- 
gniarek. Oczepin dokonuje „Matka chrze- 
stna” pielęgniarka dyplomowana, p. An- 
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na Bróż. Po oczepkowaniu dziewczęta 
wpisują się do kroniki szkoły — Liceum 
Medycznego w Łańcucie i składają uro- 
czyste ślubowanie. Uroczystość kończą 
występy zespołów artystycznych. (bs) 

Fot. Jerzy Bauer 


Tylko wcisnąć migawkę... 


JAPONIA (PAI). Tylko wciśnięcie mi- 
gawki pozostawili fotoamatorowi kon- 
struktorzy aparatu Konica C-35AF. Aparat 
jest tak zaprojektowany, że promienie 
światła odbite od obiektu, na który skiero- 
wamy jest obiektyw, przekształcane są 
w impulsy elektryczne pozwalające na 
natychmiastowe automatyczne oblicze- 


nie odległości. Wciskając migawkę uru- 
chamia się mechanizm wysuwający 
obiektyw i zatrzymujący go za pomocą 
elektromagnesu po uzyskaniu prawidło- 
wej ostrości. Małoobrazkowa Konica C- 
35AF jest pierwszym na świecie aparatem 
fotograficznym z automatycznym pomia- 
rem odległości i nastawianiem ostrości. 


ia Gbiąjć 
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W. BRYTANIA (PAP). Hałas jest 
Szkodliwy, a może być i niebezpie- 
czny. Do takiego wniosku doszło 
600 specjalistów  reprezentują- 
cych naukę, różne gałęzie przemy- 
słu i organizacje międzynarodo- 
we, obradujących w Instytucie 
Akustyki w Londynie. Hałas jest 


Niebez- 
pieczne 


skutki 


hałasu 


wrogiem ludzi i... zwierząt. Nad- 
miar hałasu wywiera nieodwracal- 
nie szkodliwy wpływ na system 
nerwowy, układ krążenia, słuch 
i system trawienny. Należy więc 
go szybko i skutecznie zwalczać! 
Niektóre państwa, np. Holandia, 
opracowały już szeroki program 
walki z hałasem, obejmując nim 
przemysł, lotnictwo, ruch drogo- 
wy. Czy i jak uda się zaradzić złu, 
nieodłącznie związanemu z roz- 
wojem cywilizacji — czas pokaże. 


( * 


USA (PA). Zastosowane przez firmę 
Goodyear Tire and Rubber Co. rozwiąza- 
nie polega na wprowadzeniu tzw. opony 
wewnętrznej w postaci umocowanej bez- 
pośrednio na zwykłych kołach kształtki 
sprężystej z laminatu szkłopoliestrowego. 
Dzięki temu w razie „złapania gumy” sa- 
mochód nie opiera się bezpośrednio na 
obręczy. Dodatkowym czynnikiem 
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wymarzonej 


zabawki. 


Gwiazdkowy 


prezent 


zgadzają się na 


wszystko. 


Fot. J. Łopuszyński 


/ BEZPIECZNA OPONA 


ochronnym jest specjalny lotny smar 
chłodzący dętkę i w ten sposób zapobie 
gający termicznym uszkodzeniom. Jak 
wykazały dotychczasowe badania, nowe 
zabezpieczenie umożliwia przejechanie 
na przebitej oponie jeszcze ok. 80 km 
z prędkością nie przekraczającą 80 km/ 
godz., bez obawy jej zniszczenia. 

(id) 


„SŁONECZNE PIECE” 
NIE TYLKO U NAS 


JUGOSŁAWIA (PAL). Firma „Gorenje”, 
znany producent lodówek, praleki innego 
sprzętu domowego w Walenje, kooperu- 
jący zresztą z polskim przemysłem, wpro- 
wadziła u siebie do eksploatacji w paź- 
dzierniku br. dwa pierwsze w Jugosławii 
urządzenia własnej konstrukcji, które słu- 
żą do ogrzewania pomieszczeń, wyko- 
rzystując do tego celu energię słoneczną. 
Owe pierwsze kolektory energii oparte na 
podobnych zasadach jak polskie, o któ- 
rych pisaliśmy w „Świecie Młodych" (nr. 
129) wprowadzono do systemu ogrzewa- 
nia dwóch budynków firmy. Przewiduje 
się, że już w roku przyszłym „piece słone- 


czne” zastosowane zostaną do ogrzewa- 
nia trzystu nowych mieszkań. Wkrótce też 
ma rozpocząć się ich produkcja seryjna. 
Będą one mogły być też używane — po 
odpowiednich adaptacjach - do ogrzewa- 
nia wody oraz do ochładzania mieszkań 
w okresie letnim. 

W związku z zachęcającą perspektywą 
oparcia się na tym tanim i w praktyce 
niewyczerpanym źródle energii, jakim 
jest słońce — Jugosłowianie postawili 
przed sobą ambitny program wykorzysta- 
nia „pieców słonecznych” przy produkcji 
wytwarzanych w Walenje różnych urzą- 
dzeń domowego użytku. (jd) 


Na politycznej scenie 


W GENEWIE 
0 POWSZEGHNYM ZAKAZIE 
DOŚWIADCZEŃ 
L BRONIĄ JĄDROWĄ 


5 grudnia, po miesięcznej prze- 
rwie, wznowiono w Genewie rokowa- 
nia w sprawie całkowitego i powsze- 
chnego zakaru przeprowadzania do- 
świadczalnych wybuchów z bronią 
jądrową. Jest to już trzecia runda 
rozmów z udziałem ZSRR, USA,iW. 
Brytanii. Jak wielkie znaczenie ogó|- 
noświatowe mają rokowania gencw- 
skie nie trzeba przekonywać. 

Pierwsze rozmowy na ten temat 
zaczęły się 14 lat temu. Właśnie 
w 1963 r. trzy wielkie mocarstwa 
podpisały w Moskwie pierwszy uklad 
0 zakazie przeprowadzania doświad- 
czeń eksplozji jądrowych w celach 
militarnych w atmosferze, pod wodą 
i w przestrzeni kosmicznej. Układ ten 
podpisało później szereg państw, m. 
in. i Polska. Było to pierwsze zycięs- 
two zdrowego rozsądku i odwrót od 
niebezpiecznych doświadczeń, które 
mogłyby doprowadzić do skażenia at- 
mosfery i oceanów. 

Układ moskiewski nie obejmował 
jednak zakazu przeprowadzania wy- 
buchów jądrowych pod ziemią. 
Obecnie chodzi więc i o to czwarte 
środowisko naturalne czyli o powsze- 
chność zakazu doświadczeń jądro- 
wych. Przedstawiciel radziecki na 
rozmowy w Genewie, Igor Moro- 
chow w swoim pierwszym wystąpie- 
niu przypomniał stanowisko sekreta- 
rza generalnego KPZR Leonida 
Breżniewa przedstawione 2 listopada 
br. z okazji obchodów 60-lecia Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Wówczas wysunął on 
bardzo ważką propozycję, zmierzają- 
cą do pchnięcia naprzód rokowań 
i doprowadzenia ich do pomyślnego 
końca. Leonid Breżniew powiadomił 
wtedy świat o gotowości Związku Ra- 
dzieckiego zawarcia porozumienia, 
które — oprócz zakazu prób z bronią 
jądrową — wiązałoby się z ogłosze- 
niem moratorium na przeprowadza- 
nie wybuchów jądrowych w celach 
pokojowych. Przedstawiciel ZSRR 
w Genewie zaznaczył, że jego kraj 
oczekuje teraz od USA i W. Brytanii, 
iż docenią dobrą wolę Związku Ra- 
dzieckiego i dołożą wszelkich wysił- 
ków, aby oczyścić drogę ku zawarciu 
nowego porozumienia o powszech- 
nym zakazie prób z bronią jądrową. 
Miałoby to ogromne znaczenie dla 
ograniczenia niebezpieczeństwa woj- 
ny nuklearnej. 

Wśród ekspertów panuje przeko- 
nanie, że zakaz podziemnych prób 
z bronią jądrową przyczyniłby się 
w decydujący sposób do zahamowa- 
nia wyścigu zbrojeń. Związek Ra- 
dziecki występując z tą inicjatywą 
i ogłaszając moratorium na doświad- 
czenia jądrowe w celach pokojowych 
pragnął zarezerwować sobie możli- 
wość wykorzystania energii jądrowej 
w takich celach pokojowych, jak pra- 
ce inżynierskie, czy też górnicze. (b) 
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ziewiątnastolotni — mło: 
DD niee 2 niowiolklogo 

amorykańskiogo miasto 
czka Copiaque, niejaki Edward 
Donohouo, wystąpił niedawno 
do sądu zo skargą I domaga 
się... „5 millonów dolarów od- 
szkodowania, gdyż szkoła po: 
zwoliła mu przez dwanaścio lat 
przechodzić z klasy do klnsy, 
nio zapoznając go nigdy z alła- 
batem.” Brzmi to nioprawdo- 
podobnio, a jednak to prawda. 
Najsmutniejszo w toj historii 
jest to, że Edward Donohouo 
nia jest wyjątkiem. Takich jak 
on „wtórnych analfabotów” 
jest w Stanach Zjednoczonych 
23 miliony. Ta ogromna masa 
ludzi nie potrafi odczytać naj- 
prostszych tekstów i tabel, od- 
powiedzieć pisemnie na najba- 
rdziej prymitywne pytania i roz- 
wiązać najprostszych zadań 
arytmetycznych. 


Czy nie ma w tym aby prze- 
sady? — zapytacie. Niestety, 
nie. Liczba wtórnych analfabe- 
tów, którą podaliśmy, pochodzi 
z opracowania uniwersytetu 
w Teksasie wykonanego na zle- 
cenie amerykańskiego ministe- 
rstwa oświaty. Jest to najpo- 
ważniejsza praca badawcza 
spośród tych, które pojawiły 
się w kraju od roku 1955. Przy 
czym największe przerażenie 
w Ameryce wzbudziła książka 
Rudolfa Fiescha pt. „Dlaczego 
Johnny nie umie czytać?” Zre- 
sztą i inne opracowania są nie- 
mniej alarmujące. Wróćmy do 
wyników badań uniwersytetu 
w Teksasie. Otóż naukowcy tej 
placówki dochodzą do wnio- 
sku, że „spośród 117 milionów 
Amerykanów w wieku od 18 do 
65 lat, aż 15 milionów nie potra- 
fi należycie zaadresować ko- 
perty, 35 mln nie umie znaleźć 
właściwego połączenia lotni- 
czego w rozkładzie lotów, 39 
mln nie potrafi ocenić, która 
z dwóch tabletek przeciwko bó- 
lowi głowy jest silniejsza, a 68,5 
mln nie rozumie prostego para- 
grafu prawa...”". Żeby uzupełnić 
tę przerażającą statystykę, do- 
dajmy, że na 450 tysięcy prze- 
badanych uczniów szkół śred- 
nich, 99 procent nie umiało na- 
pisać pięciominutowego tekstu 
bez błędów ortograficznych. 
Na uniwersytetach też jest nio 
lepiej. Profesor literatury na 
uniwersytecie stanu Indiana, 
William Parker powiada: „Nie 
mogę oczekiwać niczego od 
moich studentów, nie ma ani 
jednej książki, co do którejmó- 
głbym być pewny, że ją prze- 
czytali, a nawet nie mogę li- 
czyć na to, że umieją pisać bez 
błędów.” Natomiast profesor 
Robert Hutchinsz uniwersytetu 
w Chicago, jeden z najwię- 
kszych intelektualistów amery- 
kańskich stwierdził: „Nasz 
standard nauczania załamał 
się, górę bierze specjalizacja, 


zie SIeĆY 


DLACZEGO 


JOHNNY 


NIE UMIE 
CZYTAĆ 


ciasna wiedza zawodowa i nic 
nie znaczące marginalia”. 


o się stało? Dlaczego tak 
Cc niski jest poziom amery- 

kańskiego szkolnictwa? 
Pytań podobnych zadawano 
sobie więcej. Przyczynę tego 
stanu niektórzy  upatrywali 
w niedofinansowaniu oświaty, 
w zbyt małej kadrze nauczycieli 
i niedostatecznym ich wyna- 
gradzaniu. Zwiększono więc 
wydatnie budżet, liczba nau- 
czycieli wzrosła dwu i półkrot- 
nie, a ich zarobki powiększono 
trzykrotnie. | cóż się okazało? 
Nic. Poziom nauczania ani 
drgnął, a nawet przeciwnie — 
pogorszył się. 

Gwoli sprawiedliwości nale- 
ży dodać, iż nie oznacza to wca- 
le, że amerykański system nau- 
czania nie dostarcza wybit- 


nych, wysoce inteligentnych 
młodych ludzi. Owszem, jest 
sporo młodzieży, która zdoby- 
wa wiedzę na najwyższym 
światowym poziomie. Nie mo- 
że to jednak zwolnić pedago- 
gów od troski o tę resztę, wcale 
przecież niebagatelną liczbę 
uczniów. 


Jeśli powodem nie jest brak 
środków, to co jest przyczyną 
tego spadku poziomu naucza- 
nia? Odpowiedź na to pytanie 
daje Frank E. Armbruster 
w „The New Jork Times Maga- 
zine”. Pisze on tak: „Czynni- 
kiem, który wydaje się wpły- 
wać na poziom nauki szkolnej, 
jest to, w jakim stopniu szkoły 
rezygnują z tradycyjnych me- 
tod, dyscypliny i przedmiotów 
na rzecz „nowatorskich” me- 
tod nauczania”. 


Na czym to nowatoratwo po 
logało? Nio wdając sią w szczo- 
qóły powiany tylko, ża było 
ono zaprzoczaniam tago wazy” 
atklogo, co szkoła tradycyjna 
wymyśliła. Powstawały wiąc 
„programy modularna”, tew. 
„otwarta klasy”, „klasy baz 
ścian”, „azkoły bez klas” id 
lip. Ponadto zmianił sią stosu 
nok  rhiądzy nauczycielem 
| uczniem. Wialu podagogów 
zacząło traktować dziaci jak 
„małych dorosłych”, jak gdyby 
miały ona doświadczania i roz 
sądok osób dojrzałych. Wiącej, 
pozwalali uczniom decydować 
o tym, klady, czago | czy w ogó" 
la mają sią uczyć. „Nie należy 
wywierać żadnego nacisku na 
dziecko, gdyż moża to ja po- 
zbawić poczucia własnoj god- 
ności” — brzmiała jedna z głów 
nych zasad nowatorskich 


Liberalizacja szkolnictwa 
amerykańskiego poszła tax da 
leko, że na lekcjach można było 
mówić jak sią komu podobało 
Autorytety pedagogiczne twia- 
rdziły wrącz, że „gramatyka 
i składnia każdogo człowieka 
są dobro. Nikt nie powinien sią 
czuć gorszym od innych z po- 
wodu sposobu odmiennego 
mówienia i pisania”. Nauczy 
ciele rywalizowali nawet 
z uczniami ze slumsów w po- 
sługiwaniu się ich językiem ry- 
nsztokowym, a także w sposo- 
bie zachowania się, ubiorze. 


o dalej?. Jak podnieść 
© prestiż szkoły i poziom na- 

uczania? "Wielu trzeźwo 
myślących ludzi w Stanach Zje- 
dnoczonych nawołuje do po- 
wrotu do dawnych, tradycyj- 
nych metod. „Może są to sta- 
roświeckie metody — piszą — 
ale dopóki nie zostaną do koń- 
ca opracowane i sprawdzone 
inne, to musimy pozostać przy 
dawnych, jako jedynych wy- 
próbowanych i prawdziwych, 
jakie mamy”. Klasa musi obo- 
wiązkowo mieć odpowiednie 
warunki do nauki, porządek, 
dobrą organizację i przyjemną 
atmosferę. „Okazuje się szacu- 
nek dziecku przede wszystkim 
wówczas, gdy wymaga się od 
niego, aby się uczyło” — twier- 
dzi znany pedagog i psycholog 
dr Kenneth Clark. Prawda to nie 
nowa, ale w Ameryce odkrywa- 
na po raz drugi. Tak więc ame- 
rykańscy uczniowie najpraw- 
dopodobniej znowu będą 
uczyć się tabliczki mnożenia, al- 
fabetu, przysłowiowych słup- 
ków, będą też mieć zadawane 
do domu. Tam, gdzie już wpro- 
wadzono te stare metody, po- 
ziom wyraźnie podniósł się. Tak 
przynajmniej jestw pierwszych 
klasach szkoły podstawowej, 
bo ze szkołą średnią nadal jest 
galimatias i trwają dyskusje. 
Na razie zaostrzono kryteria 
przy zdawaniu matury wpro- 


wadzając tzw. minimalne testy 
dojrzałości. Piorwszo próby 
przeprowadzono w _ Donver 
w stania Colorado 


Jakież 4 ta tosty? Otóż mą 
turzyści muszą np. rozwiązać 
zadania arytmetyczna na dodą 
wania, odajmowania, mnoże 
nia i dzielenie i to na liczbach 
całkowitych, ułamkach zeryk 
łych 1 dziasiątnych. Egzamin 
z angialskiego polega na po 
dyktowaniu krótkiago teksty 
który kandydat na osobą doj 
rzałą musi napisać, objaśnić 
1 zdefiniować "rystąpującą 
w nim słowa oraz wykryć włas 
ne błądy ortograficzną. | to 
wazystko. Nam takie wymagą. 
nia wydają sią wprost śmiezz 
na, ala w USA stały sią prawdz 
wą rewolucją, przede wszyst 
kim dlatego, ża w ogólą zaczęto 
wymagać od uczniów cząco 
kolwiek. Jak wielkim było to 
przełomem najlepiej świadczą 
pielgrzymki 
Denver z innych stanów, aby 
poznać bliżej „nową” metodą 
Ma ona bowiam być upowsze 
chniana w 
amerykańskich 


nauczycieli dą 


innych miastach 


est to dopiero pierwszy 

krok na drodze poprawy 

poziomu nauczania i me 
jest wcale powiedziane, że zą 
nim postawiony zostanie na. 
stępny. Nadal w Stanach Zje 
dnoczonych jest bardzo wielu, 
i w dodatku utytułowanych lu- 
dzi, którzy uważają, że nia ma 
powodu do lamentów, że mło- 
dzi ludzie, którzy ledwie potra- 
fią czytać i pisać, zupełnie do- 
brze radzą sobie w dzisiejszym 
świecie, w którym wykształca” 
nie humanistyczne i słowo dru- 
kowane niezbyt się już liczą. 
Albert Friedman, dziekan wy 
działu literatury angielskiej 
i amerykańskiej na uniwersyte- 
cie w Claremont w Kaliforn 
zastanawia się: „Być może stu- 
denci, jak zresztą my wszyscy, 
nie potrzebują juź tak dobrze 
pisać. Mamy teraz naszych ele- 
ktronowych służących, którzy 
wykonają za nas część mozol- 
nej pracy umysłowej i manual 
nej.” Inny profesor anglistyki 
na uniwersytecie w Detroft, 
Travis Trittschuh, twierdzi: „W 
latach siedemdziesiątych sło- 
wo pisane przestało być naj- 
ważniejszym sposobem ko- 
munikowania się. Uczniowie 
widzą multimilionerów operu- 
jących prymitywnym zasobem 
słów i straszliwą ortografią 
i wiedzą, że umiejętność pisa- 
nia nie ma już żadnej wartości 
prestiżowej”. 

A więc, jest o'key i nie ma 
sobie co zawracać głowy milio- 
nami wtórnych analfabetów. 
Że nie wszyscy zostaną milio- 
nerami, to już inna sprawa 


ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


Ludowy Ruch Wyzwolenia Angoli 
(MPLA) 16 lat nieustępliwie walczył o wy- 
zwolenie swego kraju z portugalskiej nie- 
woli kolonialnej. W historii angolańskiego 
narodu lata te zapisały się setkami mogił 
poległych i wymordowanych patriotów, 
a w życiorysach wielu spośród tych, którzy 
doczekali wolności, latami spędzonymi 
w więziennych kazamatach. $woim pro- 
gramem, w którym walka narodowo-wyz- 
woleńcza splatała się z rewolucją społecz- 
ną, głęboką ideowością i bohaterstwem 
swych działaczy MPLA zdobył sobie w tych 
latach wysoki autorytet i gorące poparcie 
angolańskich robotników, chłopów 
i wszystkich szczerze patriotycznych sił 
narodu. 

Odzyskana dwa lata temu, 11 listopada 


Kierunek 


1975 r., niepodległość nie przyniosła upra- 
gnionego pokoju. Ludowa Angola rodziła 
się w ogniu walk. Oddziały MPLA musiały 
staczać ciężkie boje zinterwentami z rasis- 
towskiej RPA i rodzimymi zdrajcami po- 
*ostającymi na usługach neokolonializmu. 
Ten etap walki zakończył się również zwy- 
cięsko, ale wrogowie ludowej Angoli nadal 
prowadzą zbrojną i dywersyjną działal- 
ność, nie chcą pogodzić się z przegraną. 
Jak bardzo przypomina to pierwsze lata 
władzy ludowej w Polsce! 

Również zresztą i na drugim froncie 
angolańskiej rewolucji —- na gospodar- 
czym. Wojna wyzwoleńcza a później do- 
mowa pozostawila po sobie ogromne zni- 
szczenia. Odbudowa stała się „„być albo 
nie być” dla młodej republiki. W ciągu 


— naukowy socjalizm 


dwóch latosiągnięto na tym polu niemało. 

Uruchomiono fabryki. Znacjonalizowa- 
no banki i większe przedsiębiorstwa. Po- 
rzucone przez portugalskich kolonizato- 
rów farmy przejęło państwo lub przekaza- 
ło ziemię chłopskim spółdzielniom pro- 
dukcyjnym. Sukcesem zakończyły się te- 
goroczne zbiory trzciny cukrowej i kawy. 
Przed paroma tygodniami rząd LRA powo- 
lał komisję planowania, która zapewni 
możliwość realizowania gospodarki pla- 
nowej, takiej jak w krajach socjalistycz- 
nych. 

4 grudnia br. rozpoczął się w Luandzie 
1 Zjazd MPLA. Ocenił on dokonania pierw- 
szych dwóch lat rewolucji ludowo-demo- 
kratycznej w Angoli i powołał do życia 
marksistowsko-leninowską partię klasy 


robotniczej, która ma zjednoczyć w trwa- 
łym sojuszu robotników, chłopów i rewo- 
lucyjną inteligencję. Stanie ona na czele 
narodu angolańskiego, jako jego kierow- 
nicza sila, w walce o pełne zwycięsto rewo- 
lucji ludowo-demokratycznej, o stworze- 
nie warunków przejścia do rewolucji so- 
cjalistycznej. 

Przyjęto program tej partii, którego 
podstawę stanowi nauka marksizmu-leni- 
nizmu. „Istnieje. tylko jeden naukowy so- 
cjalizm — stwierdził na zjeździe prezydent 
LRA, Agoslinho Neto — który stał się rze- 
czywistością na znacznej części kuli ziem- 
skiej. Wszystkie inne tzw. modele socjaliz- 
mu wykazały swą całkowitą niesłuszność 
i niezdolność wyzwolenia mas ludowych 
z wyzysku i ucisku. Dlatego zamierzamy 
wprowadzić w życie genialną naukę mar- 
ksizmu-leninizmu, opierając się na kon- 
kretnych warunkach walki klasowej w na- 
szym kraju.” 

To potwierdzenie ogólnych prawidło- 
wości budowy socjalizmu również w wa- 
runkach afrykańskich nadaje I Zjazdowi 


MPLA rangę wydarzenia międzynarodo- 
wego w światowym ruchu robotniczym. 
Jest ono polemiką z różnymi próbami „po- 
prawiania” marksizmu. O międzynarodo- 
wym zainteresowaniu tym zjazdem, o soli- 
darności z Ludową Republiką Angoli - 
świadczy udział delegacji partii komunis- 
tycznych i robotniczych ze wszystkich kra- 
jów socjalistycznych oraz 14 partii komu- 
nistycznych i socjalistycznych z 10 państw 
zachodniej Europy. 

1 Zjazd MPLA przyjął też ważne doku- 
menty wytyczające kierunki dalszego roz- 
woju kraju i pogłębiania procesów rewolu- 
cyjnych: program rozwoju społeczno-go- 
spodarczego na lata 1978-1980, program 
likwidacji analfabetyzmu, podnoszenie 
poziomu kulturalnego oraz kwalifikacji za- 
wodowych i zadania w propagowaniu 
wśród społeczeństwa zasad marksizmu- 
leninizmu. Rewolucja angolańska nabiera 
przyspieszenia. Kierunek — naukowy 50- 
cjalizm! 


JERZY MAJKA 


Kiedy 18 listopada, w dniu pierwszego 
śniegu, znalazłam się na stacji Kolei Lino- 
wej na Szyndzielnię, kameralne, 4-osobo- 
we wagoniki nie kursowały. No, wyjątko- 
wo jeden zawiózł kucharkę do schroniska. 
Wstacji trwały gorączkowe prace. Nie jest 
to zwykły remont, jaki przechodzą wszyst- 
kie koleje linowe (wagonowe i wyciągi 
krzesełkowe) dwa razy do roku: przed 
sezonem letnim izimowym. Trwa właśnie 
pierwsza w blisko 25-letnich dziejach tej 
kolejki wymiana wagonów. 


W 1953 r. kolej na Szyndzielnię założyła 
austriacka firma Brider-Girak. Słynny Gi- 
rak, który opasał kolejami Alpy, budował 
dla Jugosławii, Związku Radzieckiego. 
Austriacki producent i teraz oferował nam 
swoje wagoniki — nie złożyliśmy jednak 
zamówienia. Trzeba przecież oszczędzać 
dewizy. Naczelnik Departamentu Kolei 
Dojazdowych w Ministerstwie Komunika- 
cji, pan Edward Płóciennik wraz z kierow- 
nikiem kolei na Szyndzielnię, panem Wła- 
dysławem Steinhofem, wyruszyli do Cze- 
chosłowacji po nowe wagony. Niestety, 
wyprawa spaliła na panewce: Czesi budu- 
ją wagoniki o 14 cm wyższe i nie udało ich 
się namówić na obniżenie wysokości... 


Może ktoś w kraju podjąłby się produk- 
cji? Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjne- 
go „Mielec życzliwie potraktowała pro- 
pozycję. Poza planem wykonali zgrabne, 
opływowe wagoniki — obszerniejsze i ład- 
niejsze od austriackich. 


Zarządzie Wojewódzkim Związku 
VWsodlistyczne Młodzieży Polskiej 

w Siedlcach postanowiono zachę- 
cić młodych rolników do zwiększenia plo- 
nów i do kontynuowania nauki w wybra- 
nej, a związanej z gospodarką rolną spe- 
cjalizacji. Zachęcić — to znaczy również 
stworzyć realny model takiego gospodar- 
stwa. W zamian za zagwarantowaną przez 
organizację młodzieżową pomoc w po- 
staci dodatkowych przydziałów maszyn, 
kredytów, dostaw środków produkcji 
młodzi rolnicy zobowiązali się do zwię- 
kszenia plonów i hodowli. W wymiarze 


KIEDY NA TRASĘ? 


Na inauguracyjną jazdę trzeba jeszcze 
poczekać. 
— Jeśli „Mielec” dostarczy w najbliż- 


5) 


Wysłużone wagoniki na emeryturze koło 
szopy - 


szych dniach komplet wagonów (a po- 
dobno już je ładują na ciężarówkę), uru- 
chomimy kolejkę z początkiem grudnia — 
obiecuje pan Steinhof. — Bo z tymi goto- 
wymi kabinami jest jeszcze sporo roboty: 
na miejscu montujemy bolce, amortyza- 


rze go podarzy, ma wyso- 


całego kraju inicjatywa tak sformułowana 
okazała się całkowicie oryginalna. Tego 
po prostu jeszcze nie byłol 

Idea gospodarstw wzorcowych w Sie- 
dleckiem rychło zyskała zwolenników 
wśród członków organizacji i władz woje- 
wództwa. Patronatem i opieką postano- 
wiono otoczyć rolników do lat trzydziestu. 
Oni mają przed sobą największe perspek- 
tywy rozwojowe, oni w przyszłości decy- 
dować będą o obliczu wsi. Z rezerw woje- 
wody otrzymano dla nich 24 traktory, uła- 
twienia kredytowe obiecał Bank Spółdzie- 
lczy, urzędy gmin zobowiązały się do 


tory, uchwyty do nart i inne części dostar- 
czane luzem. Potem czeka załogę odpo- 
wiedzialne zadanie: zawieszenie wagoni- 
ka. To trudna, nerwowa praca, nie chcę 
ludzi popędzać. Ostatecznie planowo pra- 
ce mają trwać do 15 grudnia. 


Pan Steinhof z dumą prezentuje nowe nabyt- 
ki z WSK Mielec 


Wypadku (tu pan Steinhof odpukuje) 
na razie nie było. Co roku dr Jasiewicz 
sprawdza liny nośne specjalnym apara- 
tem. Na bieżąco usuwa się wszelkie uster- 
ki, ślady działalności turystów-wandali. 
Natomiast kłopoty są z detalami. 


szczególnej opieki w zakresie przydziału 
niezbędnych maszyn i urządzeń. Młodzie- 
żowe Gospodarstwa Wzorcowe, taką bo- 
wiem przyjęto nazwę, zyskały ostateczny 
kształt. 


WYBÓR 


Mówi Tadeusz Zalewski ze wsi Trzci- 
niec Duży, jeden z setki młodych ludzi, 
którzy podjęli zobowiązanie zwiększenia 
dostaw produktów rolnych: 

— Nie jestem jeszcze właścicielem zie- 
mi, uprawiam ją wraz z rodzicami i żoną. 


- Drogą administracyjną niowiało da 
slą załatwić. = Pania, Ja mam plan, jamam 
okaport — mówi kałdy dyrektor I koniec 
dyskusji, = Na szcząścio znam klerowni- 
ków — zapalonych narclarzy, Itak za ploca- 
mi dyrekcji przadsiąbiorstwo wykona, co 
potrzebujemy; My zapłacimy I sprawa 
zalatwiona! 

Wo wiolo lapszoj sytuacji ną załogi kolei 
linowych w Czechosłowacji. Mają do dya 
pozycji niawiolki zakład pracujący na 
uslugi kolojak. Klody koloja nia zgłaszają 
zamówień, labryka przestawia sią na pro 
dukcją podnośników dla magazynów 
Warto by skorzystać z doświadczań na 
szych południowych sąsiadów, Zaoszczą 
dziłoby lą kłopotów, których | baz tango 
nia brakuja. Bo przaciaż | pogoda lubi 
płatać figle. 

- Nile wyruszamy nigdy, jeśli prądkość 
wiatru przekracza 10 m na sokundą (ma 
szyniata w górnej stacji mierzy ją wlatro 
mierzom). Ale zdarza sią, żo wicher czy 
burza zorwie sią nagle. Wtedy ściągamy 
wagoniki z trasy naszym silnikiom dioslo 
wskim. Jazda w rozkołysanaj kabinia 
z prędkością pół metra na sokundę trwa 
wówczas nawet godziną. Taka podróż do 
starcza wycieczkowiczom niazapomnia 
nych, choć może nie najmilszych wrażeń 
- żartuje pan Władysław. 


WIECZORY 
NA „SARARZE” 


Modernizacja kolejki to tylko jedna 
z nowych inwestycji na Szyndzielni. Pod 
samym szczytem, na stoku zwanym „Sa- 
harą”, specjaliści zMostostalu-Czochowi- 
ce zbudowali wyciąg orczykowy dla na- 
rciarzy. Stok „Sahary” będzie oświetlony. 
Elektryfikuje się też nartostradę na Dębo- 
wiec (zjazd z Szyndzielni w kierunku Biel- 
ska-Białej). 


Amatorzy sportu narciarskiego tej 
zimy nie będą musieli czekać do nie- 
dzieli, żeby się oddawać ulubionemu 
zajęciu. W zwykły dzień po szkole 
czy po pracy zdążą podjechać auto- 
busem miejskim z Bielska do dolnej 
stacji kolejki. Do 16.30 będą kurso- 
wały wagoniki. Narciarz poszaleje 
sobie do woli na „Saharze”, a wie- 
czorem zjedzie oświetloną nartos- 
tradą do przystanku autobusowego. 
Poświęcanie tylko niedzieli na czyn- 
ny wypoczynek to stanowczo za ma- 
ło. Wiedzą o tym dobrze Skandyna- 
wowie — dlatego w pobliżu miast 
zakładają oświetlone trasy narciar- 
skie. I my nie będziemy od nich gorsi, 
przynajmniej tam, gdzie śnieg na to 
pozwala! 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


Pracujemy razem od dziesięciu lat, nigdy 
nie było między nami żadnych konfliktów, 
dlatego też rodzice byli zadowoleni z mo- 
jej decyzji. Teraz chcą nawet ziemię prze- 
pisać na mnie. 

Ziemia nie należy do mnie... Z podob- 
nymi problemami ZSMP spotykał się 
prawie na każdym kroku. Sprawy włas- 
nościowe w Siedleckiem są z reguły bar- 
dzo skomplikowane, mijają niejednokrot- 
nie długie lata, zanim młody rolnik stanie 
się prawnym właścicielem uprawianej 
ziemi. Przy typowaniu kandydatów na 
wzorowych gospodarzy przyjęto więc za- 
sadę, że liczy się swoboda ich decyzji 
w sprawach gospodarstwa, możność 
kształtowania produkcji rolnej. Warunek 
niezbędny: wysoka produkcja, zdecydo- 
wane dążenie do rozwoju i unowocześ- 
niania gospodarstwa, zaangażowanie 
społeczne. 


ZADANIA... 


„„sformułowane przed Młodzieżowymi 
Gospodarstwami Wzorcowymi sprowa- 
dzają się więc do systematycznego po- 
większania i unowocześniania produkcji 
rolnej, podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych, aktywnego uczestniczenia w życiu 
środowiska. Zobowiązania wpisane do 
specjalnej karty rozliczone zostaną równo 
po upływie jednego roku. wówczas spra- 
wa będzie jasna: ty wywiązałeś się ze 
swoich zadań, my w zamian dajemy ci 
przydział na upragniony traktor, pomaga- 
my w budowie nowego domu. A w Siedl- 
cach dobrze wiedzą, że ani maszyny, ani 
cegły i cement nie są jeszcze towarami, 
w których zdobyciu nie ma żadnych prze- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


DTANV/ — 0 A NA 
Lekarstwo 
na samotność 


W 115 nr „ŚM” w „Redakcyjnej 
Poczcie” przeczytalem list dziew= 
czyny, która skarży sią na samol= 
ność | brak przyjaciół, W ubiegłym 
roku szkolnym moglem napisać 
o sobie to samo co „Karen, Ostat= 
nie wakacje spędziłem na własną 
rękę. W lipcu pracowałem w OHP, 
a sierpień przejeździłem „autosto- 
pem', Po takich wakacjach zmieni- 
lem się. Może dlatego, że po raz 
pierwszy byłem samodzielny. Po 
tych przeżyciach zrozumiałem „Ka- 
ren” | bardzo chclałbym jej pomóc 
Może opis moich ostatnich przeżyć 
da jej trochę do myślenia. 

Pawel 


Renatę lgielską lub Ja- 
giolską z Łodzi prosimy 
o informację, jak ułożyły sią 
sprawy, które były cktual- 


ne jeszcze podczas wakacji. 
Inaczej nie możemy sią 
z Tobą porozumieć, gdyż 


nie znamy 
adresu. 


łódzkiego 


Czy prawdziwe uczucia 
są trwałe? 


Chciałabym wrócić do dość odle- 
głej przeszłości, to znaczy do listu 
Mariusza B. z 75 nr „ŚM”. Pisze on, 
że „prawdziwe uczucie może trwać 
bardzo długo”. Tak się złożyło, że 
miałam chłopca o tym samym imie- 
niu i nazwisku zaczynającym się na 
literę B. Snuliśmy razem plany na 
przyszłość i myśleliśmy, a w zasa- 
dzie ja myślałam, że będzie to trwa- 
ło długo. Pomyliłam się i to bardzo. 
Zawiodłam się i na Mariuszu, i na 
prawdziwym uczuciu, którym go 
darzyłam. Tobie, Mariuszu, i innym 
nie chcę odbierać tej wiary w praw- 
dziwe uczucie, której mnie samej 
brak. 

Arleta U. z Poznania 


Czy Janusz ma rację? 


Piszę do „ŚM”, gdyż nie mogę 
zrozumieć postępowania moich 
kolegów wobec dziewcząt z naszej 
klasy. Najczęściej jestem włączany 
w sekrety chłopców. Koledzy moi 
bardzo często piszą pomiędzy sobą 
karteczki dotyczące koleżanek, 
np.: „Jankowska i Kopećkowa, to 
jak służąca i królowa”. (Nazwiska 
zmieniłem). Ten chłopiec, który na- 
pisze najdoskonalszy żart o dziew- 
czętach jest „królem” dnia. Dziew- 
częta oczywiście o niczym nie wie- 
dzą i' jeżeli zajdzie taka ewentual- 
ność, że odbywa się praca klasowa, 
chłopcy błagają je o pomoc. Proszę 
bardzo o wydrukowanie tego listu, 
może moi koledzy, gdy go przeczy- 
tają, zrozumieją swoje postępowa- 
nie, Mnie naprawdę ono nie fascy- 
nuje. Jest to sprawa, która o czło- 
wieku piszącym takie wierszyki nie 
najlepiej świadczy. 

Janusz 


OD REDAKCJI: Co sądzicie 
o stanowisku Janusza? Czy ma 
rację? Jak oceniacie postępo- 
wanie kolegów z klasy Janusza 


wobec dziewcząt? , War 
szym zdaniem, są o wLódR 
żartył Czy nie wydaje Wam się 
np., że Janusz cierpi na brak 
poczucia humoru? A może 
w innych klasach jest podobna 
sytuacja? Czekamy na listy. (bs) 
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,„„Sztuka aktorska 


istnieje 
tylko tak długo, dopóki żyją 
ludzie, którzy nas pamię- 


ta |: kk 


WŁADYSŁAW 


HAN 


ańcza zrozumiał, że na sce- 
a nie nie należy grać, lecz być” 
r — słowa te zostały napisane 
prawie pół wieku temu przez wybitne- 
go krytyka teatralnego Witolda No- 
skowskiego w „Kurierze Poznańskim” 
po premierze góralskiej sztuki „Graj 
mi grajku, będziesz w niebie” Stani- 
sława Roya. Młodziutki, początkujący 
wówczas w aktorskim fachu Hańcza 
grał w niej Bartka Obrochtę i choć 
oficjalnie zadebiutował na scenie Tea- 
tru Polskiego w Poznaniu juź wcześ 
jako Hernest w „Nocy listopado: 
wej” Wyspiańskiego, dopiero w roli 
Obrochty świadomie przyjął taki styl 
gry. 

Został aktorem z przypadku. Jako 
rodowity łodzianin pragnął początko 
wo studiować inżynierię włókiennic- 
twa w Belgii, później zmienił zaintere. 


niej 


sowania i wybrał kierunek polonisty- 
czny na Uniwersytecie Poznańskim 
Był przewodniczącym wydziałowego 
koła polonistycznegc 


m.in. zorgani 


zował spotkanie z Emilem Zegadłowi 


CZA 


czem, wówczas kierownikiem literzc- 
kim Teatru Polskiego i reżyserem Stz- 
nistawą Wysocką, która powiedziała 
mu pamiętne słowa: „W panu jestcoś 
aktorskiego, sama nie wiem co... mo- 
że głos.” Od tego momentu teatr stał 
się jego pasją. Porzucił pisanie pracy 
magisterskiej, rezygnując z dyplomu 
i wstąpił do aktorskiego studio prowa- 
dzonego przez Wysocką i Nunę Mło- 
dziejowską-Szczurkiewiczową przy 
Teatrze Polskim. Po trzech miesiącach 
terminowania zaczął grać. 

„Gdybym miał możlrwość kształto 
wania swego życia raz jeszcze, z pełną 
świadomością zostałbym aktorem po 
raz drugi, tym razem z wyboru” — 
powiedział w jednym z wywiadów 
Pracował bardzo wiele. Scena pozna 
ńska, później Toruń i 33 premiery rocz- 
nie. W 1938 roku zaangażował go d 
Teatru Narodowego w Warszawie 
Aleksander Zełwerowicz. Zdążył wy 
stąpić w sztuce „Baba-dziwo” Jasno- 
rzewskiej-Pawlikowskiej zaledwie 
dwa razy — wybuchła wojna. Wojsko 


udział w powstaniu warszawskim, ro- 
boty w Niemczech — koleje podobne 
do losów tysięcy innych Polaków. Po 
wojnie wrócił do tego, co było dla 
niego najważniejsze — do pracy w tea- 
trze. Od 1346 roku Teatr Wojska Pol- 
skiego w Łodzi, 1947 rok — Kraków, 
a od 1948 roku Teatr Polski w Warsza- 
wie, któremu pozostał wierny przez 29 
lat, do ostatnich dni. Trudno wymienić 
wszystkie sceniczne role z tych w su- 
mie 49 lat pracy w teatrze. Sam Hań- 
cza mawiał o specyfice zawodu aktor- 


skiego: „Każdy z nas gra setki ról, 
a żyje tylko trzema lub czterema”. Któ- 
re należałoby wymienić? Na pewno 
Wojewodę z „Mazepy” Juliusza Sło- 
wackiego, może jego duchowy debiut 
— Bartka Obrochtę, może Pankracego 
w „Nie-Boskiej komedii" Krasińskie- 
go, może... 

Filmu aktor nie lubił, ale zależało mu 
bardzo na tego rodzaju pracy. Wynika- 
ło to z jego filozofii pracy: „Sztuka 
aktorska istnieje tylko tak długo, dopó- 
ki żyją ludzie, którzy nas pamiętają. 


Natomiast film daje nam złudzenie, że 
potrafi utrwalić rezultat naszych pasji 
i wysiłków”. I właśnie na taśmie filmo- 
wej pozostała utrwalona jego wspa- 
niała kreacja aktorska, jaką był Boryna 
z „Chłopów” Reymonta, miliony wi- 
dzów zapamiętały go z „Potopu” jako 
Radziwiłła, ogromne rzesze sympaty- 
ków przysporzyła mu stworzona przez 
niego kapitalna postać Kargula z ko- 
mediowej trylogii Sylwestra Chęciń- 
skiego „Sami swoi”, „Nie ma moc- 
nych”, „Kochaj albo rzuć”. 


Władysław Hańcza zmarł 19 listopa- 
da w wieku 72 lat i nie dane było mu 
świętować wielkiego jubileuszu swej 
pracy (50 lat na scenie, 30 lat w war- 
szawskim Teatrze Polskim). Pozosta 
nie w pamięci widzów teatralnych, na 
filmowych taśmach, we wspomnie 
niach swych — przyjaciół-aktorów 
i uczniów. Kilkanaście lat swego życia 
poświęcił bowiem również pracy pe- 
dagogicznej w Szkole Teatralnej w Ło- 
dzi, a potem w Warszawie. W 1950 
roku założył też Szkołę dla Instrukto- 
rów Teatrów Ochotniczych, zasłużył 
się więc i dla amatorskiego ruchu tea- 
tralnego. Swoich zdolności pedagogi- 
cznych dowiódł praktycznie reżyseru- 
jąc w Teatrze Polskim w Warszawie 
„Don Carlosa”, „Płaszcz”, „Profesję 
pani Warren” i „Braci Karamazow”. 
Wszystkie te spektakle były prawdzi- 
wymi popisami gry aktorów. 


Władysław Hańcza w 1972 roku zo- 
stał laureatem „Złotego Ekranu” — na- 
grody tygodnika „Ekran” za najlepszą 
męską kreację w filmie telewizyjnym 
„Chłopi” w reżyserii Jana Rybkow- 
skiego, oraz laureatem nagrody 
miasta st. Warszawy za rok 1976, a 22 
lipca 1976 roku został odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy | klasy. Ale 
ważniejszą od wszystkich odznaczeń, 
jakimi go honorowano jest na pewno 
żywa pamięć o nim. 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


DOM MODY 


To 


/ zecz oczywista. O swetrach, planuję 


że włóczka 
włóczkowe 
mowicie i 


i wszystko co 
modne niesa- 
wszechwładne, 


niedługim już czasie kilkuodcinko- 
y serial. Podobnie zresztą jak i w se- 
ynie zimowym ubiegłym. Dzisiaj 
drobiazgach z włóczki, o dzierga- 


ych dodatkach 


Rzecz jest o tyle na czasie, że zbliża 
ę gwiazdka, a wraz z nią problem 


prezentów pod choinkę. Drobiazgi są 
mniej pracochłonne niż wielkie swe- 
trzyska i czasu jeszcze wystarczy, aby 
dla przyjaciółki lub siostry jakąś za- 


bawną rzecz wydziergać. Nawet zu- 


pełnie niewprawna w dzierganiu oso- 


ba jest w stanie osobiście wyczarować 


wielobarwny szalik. Oczek się ża- 


dnych „po drodze” nie spuszcza, 
a i ścieg jest najprostszy z najprost- 
szych. Jest to zresztą dzieło bardzo 
praktyczne i ze względów finanso- 


wych — nie trzeba ani grama nowej 
włóczki kupować, bo wykorzystuje 
się w tym celu wszystkie, najmniejsze 
nawet, resztki. 

Podobnie prostą sprawą jest mod- 
na torebka-chlebaczek. Też na dru- 
tach robi się szalik (tyle, że znacznie 
krótszy, więc i roboty mniej), który 
się zgrabnie zszywa, dorabia zapięcie 
jakoweś i pasek (długi) do przewie- 
szenia przez ramię. 


Wprawniejsze „dziergaczki” mogą 


podjąć się zrobienia chustki — albo 
wielkiej, albo zupełnie malutkiej, do 
zawiązania na szyi. Zdecydowanie wy- 
ższa szkoła jazdy (w dzierganiu oczy- 
wiście) potrzebna jest dla wykonania 
obszernych, bardzo kolorowych pod- 
kolanówek, które wciąga się na 
wierzch na wąskie spodnie. No, a rę- 
kawiczki z pięcioma palcami (i we 
wzorek!), to już rzecz dla prawdzi- 
wych artystek 

Możliwości jest sporo. Nawet dla 


tych z Was, które absolutnie nie po- 
trafią się ani drutami, ani szydełkiem 
posługiwać. Gdybym ja była w takiej 
sytuacji, a o którymś z zaprezentowa- 
nych dzisiaj drobiazgów gorąco sobie 
zamarzyła, to... podrzuciłabym takie 
zdjęcie umiejącej dziergać mamie, 
cioci, babci... Może ona wpadnie na 
gwiazdkowy pomysł z włóczki?! 


RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


szkód. | że dobrym gospodarzem po pros 
tu opłaca się być. 

Tadeusz Zalewski: „Czy od razu zdecy 
dowałem się być wzorowym gospoda 
rzem? O nie, podobne decyzje nie nalożą 
do najprostszych. Mamy co prawda 20 
hektarów ziemi, ale gleby są słabo, wyma 
gają dużego wkładu pracy, mądrego uży 
wania nawozów sztucznych. Dotychczas 
wydawało mi się, że zarówno plony zbóż 
jak i liczba zwierząt hodowlanych są bar 
dzo duże jak na nasze warunki. Któregoś 
dnia zrobiliśmy jednak naradę rodzinną 
i doszliśmy do wniosku, że moża być 
lepiej. Obliczyliśmy, że przy pomocy 


ZSMP prowadzenie gospodarstwa wzor 
cowego może być opłacalne i pożyteczne 
dla obu stron 

Moje zobowiązanie to przedo wszyst 
kim zwiększenie dostaw żywca wieprzo 
wego. W zeszłym roku sprzedałem pańś 
twu osiem i pół tony, w przyszłym chciał- 


bym sprzedać dziewięć ton. A oprócztego 
odstawiać 5 tysięcy litrów mleka i 50 
kwintali ziemniaków więcej. Na wiosnę 
chcę rozbudować i zmechanizować obo- 
rę. Pochłonie to dużo pieniędzy, ale za to 
w następnych latach zobowiązania auto- 
matycznie powiększą się. 

Czego spodziewam się po patronacie 
ZSMP nad naszym gospodarstwem? 
Przede wszystkim pomocy «w zakupie 
dmuchawy do siana i materiałów na no- 
wy dom. Do tej pory mieszkamy w sta- 
rym, nie jest to wygodne, stale trzeba coś 
naprawiać. Ja sam chciałbym kontynuo- 
wać naukę w technikum rolniczym, a do 
tego przecież potrzebne są odpowiednie 
warunki. Ale nawet gdyby przyszło dość 
długo czekać na nowy dom, to nigdy nie 
zdecydowałbym się na zmianę miejsca 
zamieszkania. Miasto jakoś mnie nie cią- 
gnie. Mam u siebie wszystko, co można 
mieć i w mieście. A jak już będą inne 
warunki, to i telewizor kolorowy chcę ku- 
pić i nowe meble. Poza tym przyzwyczai- 
łem się do większych przestrzeni, mam 
wrażenie, że wśród wieżowców nie czuł- 
bym się dobrze. Tutaj też mieszkają moi 
przyjaciele, możemy razem wiele zrobić 
dla samej wsi, jej wyglądu, pokazać lu- 
dziom, jak można dobrze pracować”. 

Nie było zbyt wiele czasu na rozmowę, 
za chwilę rozpoczynała się uroczystość 
wręczenia legitymacji Młodzieżowych 
Gospodarstw Wzorcowych. Młodzi rolni- 
cy zjechali do kina „Podlasie w Siedlcach 
w towarzystwie rodzin, sympatii, najbliż- 
szych osób. Słowem — pełna gala. Potem 
program przewidywał zwiedzanie przo- 
dujących obejść, wizyty w sąsiednich wo- 
jewództwach, rozmowy z władzami mias- 
ta i gmin. Aż dziw jak wiele spraw zmieś- 
cić może w sobie jeden tylko dzień. Młodzi 
rolnicy z Siedleckiego przyzwyczajeni są 
jednak do takiego tempa życia i pracy. 


MAREK ZARĘBSKI 


waga, Czytelnicy południo- 

wo-wschodniej Polski, w Rze- 
szowie powstaje oddział PTMA. 
Wszystkich, którzy interesują się 
wstąpieniem w szeregi tworzące- 
go się oddziału i chcieliby uzyskać 
więcej informacji w tej sprawie, 
mogą skontaktować się listownie 
zkol. Tomaszem Elgassem, 35-330 
Rzeszów — Słocina 145 d. 

Uwaga, kol. Dariusz Bujak z Bę- 
dzina! Dziękujemy za miłe słowa 
uznania pod adresem TOMIKA. 
Propozycja twoja, aby raz na ty- 
dzień lub na dwa tygodnie ukazy- 
wało się specjalne wydanie 
" Młodych” poświęcone 
astronomii, astronautyce a także 
opowiadaniom fantastycznym — 
bardzo nam się podobała. Kłopot 
tylko z uzyskaniem dodatkowych 
ilości papieru, którego jak wiado- 
mo brak. Zwiększenie powierzch- 
ni naszego kącika też jest niereal- 
ne, gdyż mogłoby to nastąpić ko- 
sztem innych rubryk, które rów- 
nież posiadają swych zagorzałych 


czytelników. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Hipoteza na 
temat 
tworzenia się 
planet 


Grupa amerykańskich naukow- 
ców z Instytutu Planetologii 
w Tucson, w stanie Arizona, do- 
szła do wniosku, że planety two- 
rzyły się z pierwotnej materii kos- 
micznej w zaskakująco krótkim 
okresie. Dotychczas uważano, że 
proces formowania się planet 
z pyłu kosmicznego trwał miliony 
lat, ale naukowcy, posługując się 
modelami matematycznymi, uzy- 
skali wyniki dowodzące, że plane- 
ty powstając wskutek wzajemne- 
go przyciągania grudek materii 
„rosły” bardzo szybko, ściągając 
z otaczającej przestrzeni rozpro- 
szoną materię. Zdaniem astrono- 
ma Clarka Chapmana, w ciągu 10- 
20 tys. lat bryła materii mogła po- 
większyć tą drogą swą średnicę 
zkilometra do tysiąca kilometrów. 


sond Voyager | i 2, 5 września br 
wystartowała z przylądka Cape Ca 
naveral rakieta nośna Tytan-Centaur, która 
wprowadziła na orbitę sondę kosmiczną Voya 


( : ciałbym poruszyć sprawę dwóch 


ger 1. Celem eksperymentu jest zbadanie jo 
wisza, Saturna i być może dalszych planet 
naszego układu słonecznego — Neptuna i Ura 
na. Ponadto w badaniach uczestniczy bliźnia 
cza sonda = Voyager 2. W ciągu dwunastu lat 
będą docierać na Ziemię nowe informacj 
o czterech planetach i ich dwunastu satelitach 
Trajektorie sond zostały dobrane tak, by moż 
na było otrzymać maksimum informacji 
w trakcie każdego zbliżenia się do obserwowa 
nego obiektu 
Pierwszym z aparatów wyniesionych w ko 

mos byl, wbrew przyjętej numeracji, Voyager 
2, który ma tak obliczoną trajektorię lotu, by 
jego bliźniak, Voyager I, mógł go wyprzedzić 
jeszcze przed osiągnięciem okolic Jowisza 


Wrcdy właśnie Voyager 1 będzie mial już ok 
czterech miesięcy przewagi, a w momencie 
osiągnięcia Saturna powinna się ona zwiększyć 
do 9 miesięcy. 

Voyager jest pierwszą sondą międzyplane 
tarną, która posiada własny system napędowy, 
przeznaczony do używania w trakcie lotu 
Podstawowy człon pojazdu ma masę 24,5 kg 
Jest to dziesięcioboczna konstrukcja aluminio 
wa, w której znajduje się 10 pojemników 
z aparaturą clektroniczną. Jedną z istotnych 
zmian konstrukcyjnych aparatów klasy Voya- 
ger w stosunku do wcześniejszych sond z serii 
Mariner jest umieszczenie, zamiast baterii sło- 
necznych, trzech generatorów termoelektry- 
cznych wykorzystujących radioizotopy. Wy- 
nika to z tego, iż celem programu Voyager jest 
zbadanie planet zewnętrznych układu słonecz- 
nego, a więc siłą rzeczy pojazd będzie się coraz 
bardziej oddalał od Słońca, w związku z tym 
zastosowanie baterii słonecznych nie dałoby 
wystarczającej ilości energii. 

Badania naukowe w pierwszej fazie będą 
obejmowały obserwację Ziemi i Księżyca 
Otrzymanie pierwszych obrazów Jowisza po- 
winno nastąpić w grudniu 1978 r. Na kilka 
godzin przed momentem zbliżenia się do pla- 
nety na najmniejszą odległość pojazd minie 
księżyc planety Amalteę w odległości 440 tys. 
km. Po minięciu Jowisza w odległości 280 tys. 
km (w dniu 5 marca 1979 r.) Voyager rozpo- 
cznie obserwacje czterech dalszych satelitów 
Jowisza: Io zodległości ok. 27 tys. km, Europy 
z ok. 800 tys. km, Ganimeda z ok. 144 tys. km 
oraz Callisto z tej samej odległości. Voyager 1 
zakończy przekazywanie obrazów Jowisza 
w kwietniu 1979 r. kiedy to rozpocznie ich 
transmisję Voyager 2. 10 lipca 1979 r. sonda 
będzie się znajdowała w odległości ok. 700 tys. 
km od Jowisza, a zaprzestanie przekazywania 
obrazów we wrześniu 1979 r. 

Voyager 1 rozpocznie transmisję obrazów 
Saturna we wrześniu 1980 r. z odległości ok. 
111 mln km i będzie kontynuował ich przeka- 


SONDY 
VOYAGER 1 
I VOYAGER 2 


OTO RYSUNEK PRZEDSTAWIAJĄCY VOYAGERA NA TLE MALOWNICZEJ PLANETY 


— SATURNA 


zywanie do stycznia 1981 r. W czasie zbliżania 
się do tej planety minie on w odległości ok. 
4600 km największego jej satelitę — Tytana 
Zanim Voyager | oddali się od Saturna zbada 
jeszcze kolejne trzy satelity tej planety: Rhea, 
Tethys i Enceladus, a także pierścienie Satur- 
na. Dziewięciomiesięczny odstęp czasu mię- 
dzy sondami pozwoli kontroli naziemnej pod- 
jąć decyzję, czy można skierować Voyager 2 po 
jego przelocie w pobliżu Saturna w kierunku 
Urana. Ostateczna decyzja będzie zależeć od 
stanu technicznego drugiej sondy oraz od in- 
formacji dostarczonych przez Voyagera 1. 
Największe zbliżenie sondy do Saturna prze- 
widuje się na koniec sierpnia 1981 r., a zakoń- 
czenie obserwacji na październik. Gdyby de- 
cyzja o locie do Urana nie została podjęta, lot 
Voyagera 2 będzie identyczny, jak jego po- 
przednika. W przeciwnym przypadku — 31 
stycznia 1986 r. Voyager 2 rozpocznie obser- 
wacje siódmej planety układu słonecznego. 
Orientacja Urana w 1986 r. umożliwi Voyage- 
rowi 2 lot prawie pionowo nad płaszczyzną 


równikową planety, jak równieź dokładne zba 
danie jej naturalnych satelitów. Pozwoli rów 
nież uzyskać dane dotyczące największego ta 
telity tej planety: Mirandy 
Ewentualne spotkanie Voyagera 2 z Neptu- 
nem w 1989 r. nie jest jeszcze sprawą całkowi 
cie pewną i będzie zależeć od wielu czynników, 
a przede wszystkim od stanu technicznego 
sondy. Możliwe jest również, że zostanie przy- 
jęte inne rozwiązanie i sonda zosianie skiero- 
wana w kierunku czegoś, co z Ziemi wygłąd* 
jak cienki pierścień otaczający Urana w okok- 
cach jego równika. Obie sondy będą wykony- 
wały w czasie lotu badania promieniowani? 
kosmicznego, cząsteczek o niskiej energii, po- 
la magnetycznego, fal plazmowych oraz prc- 
mieniowania podczerwonego. 
Wiadomości powyższe  zaczerpnąłezi 
z „Aviation Week and Space Technology”. 
Mariusz Gomulkiewic : 
„„Meteor-Club'"” 
ul. Zielonogórska 20 
53-617 Wrocław 


TO ŚWIETNY OBIEKTYW 


Nawiązując do artykułu Mirosława 
Brzozowskiego z n-ru 133 „ŚM” z 8.XI. 
1977 r. chcę dodać, iż polecany przez nie- 
go obiektyw o o 68 mm i F 390 mm jest 
jednym z najlepszych obiektywów achro- 
matycznych jakie znam, bowiem zajmu- 
jąc się optyką w PTMA i dostarczając ją 
z PZO dla ZGPTMA zetknąłem się już 
z wieloma obiektywami — więc mogę go 
bez wątpienia polecić miłośnikom. Pole- 
cam zakup — o ile można go dostać z PZO 
wspomnianą przez Mirosława drogą — 
nawet za cenę 634 zł. Obiektyw ten nie 


posiada wad sferycznych ani chromatycz- 
nych, ponadto posiada dużą średnicę, 
z której można korzystać bez ograniczeń. 
Można i warto z powodzeniem spróbo- 
wać uzyskać nie tylko 25-krotne lecz na- 
wet 40-krotne powiększenie. (Naturalnie 
przez zastosowanie specjalnego okularu 
o krótkiej ogniskowej — 9 mm lub 7 mm). 


Chciałbym jeszcze dodać, że obiektyw 
achromatyczny jest sklejony z 2 soczewek 
balsamem kanadyjskim. Pierwsza so- 
czewka jest skupiająca (plusowa) ze szkła 


potasowego, druga —  rozpraszająca 
(ujemna) ze szkła ołowiowego. Obiektyw 
taki musi być skierowany soczewką plu- 
sową do przodu. Do obiektywu tego pasu- 
ją wszystkie rodzaje okularów. 


Chętnie udzielę pomocy w postaci in- 
formacji zwracającym się do mnie miłoś- 
nikom — mającym trudności przy budowie 
lunet czy teleskopów. 


Aleksander Bojkowski 
Osiedle Na Lotnisku 19/131, 
31-804 Kraków 


— Co robić? - pytam. _ 

— Podejdź jeszcze raz — ale zrób większy krąg. 

I Nina wylazła z kabiny na skrzydło. a » 

Ostrożnie prowadzę samolot. Wysoka postać Niny majaczy 
z prawa, z boku. Nieswojo mi; a jeśli się ześliźnie, runie w dół lub 
wiatr ją zmiecie... ę 

Ale milczę, nie chcę rozpraszać uwagi nawigatora. Siedzę bojąc 
się drgnąć i czuję każdy ruch Niny. Wydaje mi się, że to ja sama 
stoję na mokrym, śliskim skrzydle wczepiwszy się ręką w burtę 
samolotu. 


Robi mi się gorąco. Tak gorąco, że ściągam rękawice. Oglądam 
się na Ninę. Strąca po jednej wszystkie skrzynki najpierw z prawe- 
go następnie przedostawszy się na drugą stronę, z lewego 
skrzydła. Skrzynie są ciężkie, spychać je trzeba wolną ręką 
i nogami. 

Aja wciąż krążę i krążę nad ogniskami. Nareszcie skrzynie są na 
placu. Wszystkie osiem. Nina włazi do kabiny. 

— No, już. Koniec. Teraz do domu. 

Mówi to tak, jakby niczym innym się nie zajmowała, tylko 
codziennie podczas lotu wyłaziła na skrzydło i zrzucała skrzynki... 

Zakreślamy ostatnie koło, pożegnalne. Mrugam sygnalizacyj- 
nymi światłami. Znowu machają do nas tam, w dole. 

Ale oto ogniska na ziemi mętnieją. Zasnuwa je mgła. Sypnął 
śnieg... 

Wicowrataej drodze mówię do mojego nawigatora: 

— Ninko, zuch z ciebie! 


Niady nie chwalimy się nawzajem, nie jest to u nas przyjęte. 
1 Nina, dotknięta, lecz uradowana zarazem, odpowiada: 
— No i jeszcze czego? Co ci znowu wpadło do głowy?! 


OSTROŻNIE, MINY! 


Zimą 1944 szykowała się ofensywa naszych wojsk pod Warsza- 
wą. Latać wtedy musiałyśmy dużo. W długie zimowe noce, gdy 
o piątej wieczorem jest już ciemno, a rozwidnia się dopiero 
o dziewiątej rano, bywałyśmy już solidnie zmęczone. 

Wówczas zabierałyśmy już spadochrony. Początkowo trzeba 
przyznać, niechętnie, bo obciążały nas zanadto. Polatasz całą noc, 
gdzieś okóło czternastu godzin pod rząd, a rano nie jesteś 
w stanie wydostać się z kabiny. Po prostu nie starcza ci sił. 
Przekładasz nogę za burtę, uniesiesz się z lekka — i zwalasz się 
z samolotu niby wór... A tu jeszcze spadochron musisz ze sobą 
taszczyć! 

Nie dźwigałyśmy ich wszakże, jak się później okazało, nada- 
remnie. 

Pewnego dnia wojska lądowe dały znać, że w rejonie frontu 
spadł płonący samolot. W tę noc nie powróciły z bojowego 
zadania dowódca trzeciej eskadry, Lela Sanfirowa i nawigator 
eskadry, Rufa Gaszewa. 


Nazajutrz doszła nas wiadomość, że jedna z lotniczek zginęła. 
Z pułku na linię frontu udał się samochód i przywiózł martwą Lelę 
i żywą Rufę. Lelę pochowano, a Rufę, która w żaden sposób nie 


mogła się otrząsnąc po tym, co się stało, skierowano do sanato- 
rium. Dopiero po powrocie opowiedziała nam, co wtedy przeżyła. 

„.W ową październikową noc Lela i Rufa, odbywszy dwa loty, 
uniosły się w powietrze po raz trzeci. Dla Rufy był to osiemset 
trzynasty bojowy lot. Bombardowały stację Nasielsk, na północ 
od Warszawy. 

Przymierzywszy się do celu Rufa zrzuciła bomby. Samolot 
ostrzelano. Lela już zawracała i wzięła kurs do domu. 

— Obstrzał sję skończył — powiedziała Rufa. 

Daleko przed nimi migotała wstęga Narwi. Linia frontu już była 
blisko, kiedy Rufa nagle spostrzegła, że pali się prawe skrzydło. 
Z początku nie mogła własnym oczom uwierzyć. * 

— Lelu! Czy widzisz? 

Lela w milczeniu skinęła głową. Rufa poczuła przykre ssanie 
w dołku — pod nimi obca ziemia, wróg... Przywiodło jej to na 
Kubań. Było torpółtora roku temu. Teraz Rufa ponownie dozn. 
tego samego trwożnego, gnębiącego uczucia co wtedy, kiedy 
silnik zamilkł i obie z Lelą leciały w ciemnościach wytracając 
wysokość i wiedziały, że nie dolecą, że przez linię frontu nie 
przeciągną. Wówczas wszystko skończyło się pomyślnie. A teraz. 
Co je czeka teraz? 

Ogień szybko rozłaził się po bokach podkradając się coraz bliżej 
do kabiny. Lela nadal milczała, ociągała się, nie traciła widać 
nadziei, że uda się jej dolecieć do linii frontu. Ale dłużej oto 
zwlekać niepodobna. Rufa usłyszała głos dowódcy: 

— Wyłaź szybko, skacz! 
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lerszańska, przywoławszy mnie z Niną, powiedziała: 

— Zadanie jest ważne. Ludzie siedzą bez naboi. Jeśli po 
pół godzinie nie wrócicie, będę uważała, że do celu przebić 

się można. Zacznę wypuszczać następne samoloty. _ 

Przed wylotem robak niepokoju gryzł mnie w sercu: czy zdo- 
łam wzlecieć na nartach? Wszak to pierwszy dla mnie raz i na 
domiar tego na każdym skrzydle po cztery ciężkie skrzynie. 

Samolot długo ślizgał się po śnieżnym polu, lecz się nie poder- 


wał. A raczej ja nie potrafiłam oderwać go od ziemi. Rozeźliwszy 
się na siebie (czułam w duszy, że tak właśnie się stanie) podkoło- 
wałam z powrotem i zaczęłam wszystko od nowa. Teraz już 
miałam niejakie doświadczenie. Nabrawszy odpowiedniej pręd- 
kości szarpnęłam za drążek steru mocniej — i samolot znalazł się 
w powietrzu. 5 

| oto lecimy. Nina kręci się w kabinie, coś tam sprawdza, 
dopasowuje. Skrzynki z nabojami są związane systemem sznu- 
rów, a końce ich znajdują się w kabinie nawigatora. System, 
mówiąc otwarcie, niewymyślny, może okazać się zawodnym 
i Nina widać wątpi, czy spisze się jak należy. r z 
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Początkowo nic nie mówi o swych wątpliwościach. Ale potem 
nie wytrzymuje: : 

— Wiesz, Nataszo, moim zdaniem nie spadną. 

— Kto. 

— No te skrzynie. Tu się wszystko splątało. 

— Poczekaj, najpierw trzeba dolecieć. 
Pod nami przesuwa się pruska ziemia. | jakoś wyjątkowo 
dotkliwie czujesz, że jest obca. Zupełnie obca. Ponuro czernieją 
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leśne masywy. Złowrogo przyczaiły się w dole wsie, miasteczka. 
Ze swymi ciemnymi drogami biegnącymi w różne strony przypo- 
minają czarne pająki. b 
Znowu zaczął padać śnieg. Przez pewien czas lecimy na oślep. 
Widoczność zerowa. Przemknęło mi przez myśl: a może zawró- 
cić? Ale wiem: śnieg przestanie padać, zachmurzenie nieba nie 
jest całkowite. A zatem przebić się można. 
l istotnie, niebawem wyskakujemy ze strefy śniegu. Przed nami 
ciemnieje lasek w kształcie podkowy — lecimy dokładnie według 
- trasy. Dalej winno być rozwidlenie rzeki, zaś za dużym łukiem — 
nas. Czekają na naboje. 
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Naraz miarowy stuk silnika się urywa. Krótkie klaśnięcie... 
przerwa... klaśnięcie... przerwa... Wysokość maleje... serce mi 
piknęło: czyżby siadał? 

Poruszam sterami. Podpompowuję benzyny. Żeby tylko silnik 
nie zamilkł... Żeby tylko dociągnąć... —_ 

Samolot kładzie się w ślizg wytracając wysokość. Silnik fuka i - 
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„milknie... Czyżby zupełnie?! Znowu krótkie fuknięcie... No, naj- 


droższy, ruszaj się, ruszaj! Żebyś nas tylko nie zawiódł! 
- Powoli silnik „rozkręca się”. Natężam słuch: pracuje normal- 
nie. Widocznie w przewód benzynowy dostało się trochę wody. 

Lecimy dalej. Chmury wiszą nisko. Lada chwila znowu sypnie 
śnieg. Czy aby zdążymy? > 

Wreszcie rzeka w dole. Przecinamy rozwidlenie. Na ziemi 
ułożone w trójkąt ogniska. Przy ogniskach na jasnym śniegu 
drobne postacie ludzi. Machają rękoma, czapkami. Mrugam 
światłami pozycyjnymi pozdrawiając ich. 

— Przygotuj się Ninko, podchodzę. 

— Dobra. z 

Opuściwszy się jeszcze niżej, lecę trzymając się nieco z prawa 
od ognisk na wysokości dwudziestu — dwudziestu pięciu metrów. 
Nina pociąga za system sznurów. Na próżno, skrzynki najspokoj- 
niej leżą sobie na skrzydle. 

Nalatuję jeszcze raz — znowu to samo. 

Niech to diabli! Jak tu je zrzucić? Siadać nie ma gdzie. Ponow- 
nie oglądam uważnie placyk. Nie, zupełnie nie nadaje się do 
lądowania: mały, pocięty jarami, dużo drzew. 


Dokończenie na str. 7 


